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Wychodzi. codziennie po południu, oprócz niedziel i Świąt uroczystych. 


W soboty z dodatkami Hustrowanemi dla prenumeratorów. s 


Prenumerata w Łodzi wynosi; 


Rocznie 6 rb, półrocznie B rb., kwartalnie 1 rb 
50`kop., miesięcznie 50 kop. 

Za odnoszenie do domu 10 kop, miesięcznie 

Zagranicą miesięcznie rb, 1. 


Kantor własny: Warszawa, Marszałkowska Sla m 16. Tel. 198-65, Filje: Zgierz, Aleksander Lach, kiosk kolportacyjny. :: 


Redaktor lub jego zastępca przyjmuje 
od 9 do 1 w'redakcji — 


Egzemplarz pojedyńczy 3 kop. 


interesantów w sprawach sedakcyjaych 
i 


Widzewska 106a. i od 7 do 8 w administracji ulica 


Przejazd 1, 


Redakcja ulica Widzewska nr. 06a 


(Telefonu Nr. 20-22), Administracja — 


Przejazd nr. 1 (Telefon 20-30). Nr. Skrzynki pocztowej 570. 
Rękopisów drobnych redákcja nie zwraca. 
W niedziele i święta Administracja otwarta dd godz. 11 rano do 1 po południy. 


Na stacjach kolejowych 5 kop. 


Ogłoszenia: Nadesłane na 1 stronicy 50 kop. za 

wiersz lub jego miejsce, wśród tekstu 

60 kop., reklamy po tekście 15 kop., nekrologja 

15 kop„ Ogłoszenia zwyczajne 10 kop, Zamiejscowe 

po.12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia małe 

1 i pół kop. za wyraz. Każde ogłoszenie najmniej 
10 wyrazów. 


Zduńska Wola, Księgarnia Welenowskiego. 
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glośną sztuka 
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Konstantynowska 8. 
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W niedzielę, dnia 23 listopada, o godz. 8 i pół wieczorem. 


JADWIGI MROZOWSKIE 


Bilety w składzie instramentów muzycznych „Frydberg i Koc*, Piotrkowska 90. 
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TEATR WIELKI. 


Bolestawa Wallet- Walegrskiefo 


prof. Konserwatorjum w krakowie. 
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Dr. Med. FOKSZANSKI 


Zawadzka No 39. Tel, 21-67. 
CHOROBY. CHIRURGICZNE. 


B. asystent Petersburskich klinik, 
Przyjmuje codziennie od 5—7 po poł. 1900—40 


Po wizycie. 


(Dokończenie), 

Wyjednanie pozwolenia na pro- 
wadzenie tego rodzaju kursów nie 
powinnoby nastręczyć nadmiernych 
trudności obecnie, gdy p. minister 
mógł przekonać się o przepełnieniu 
szkół początkowych, 

Kursy dla dorosłych analfabe- 
tów powinny również zająć się pod- 
niesieniem poziomu umysłowego tych, 
którzy umieją czytać lub pisać. 

O potrzebie tych _dopełnień 
przekonano się nawet we ` Francji, 
gdzie stwierdzono szybkość, z jaką 
po wyjściu ze szkół ludzie zapomi: 
nają czego się w szkołach nau- 
czyli, 

Zapominanie przychodzi u nas 
tem szybciej i łatwiej, że mamy 
przeważnie szkoły jednoklasowe, prze- 
to suma wiedzy, nabywana przez 
dziatwę klas mniej zamożnych, jest 
bardzo niewielka, a warunki życio- 
we sprzyjają bardzo szybkiemu za- 
pominaniu, 

Należałoby tedy dążyć do mo- 
żliwego zwiększenia liczby szkół 
dwuklasowych miejskich, wiemy bo- 
wiem, że fabryki uczyniłyby toż sa- 
mo chętnie w swoich szkołach. 

Zwiększenie liczby szkół dwu- 
klasowych powinno być połączone 


z wprowadzeniem nauczania hygie- 
ny, nauki tak koniecznej dla każde- 
go i istniejącej wszędzie prócz... 
Łodzi, gdzie wogóle hygiena jest 
traktowana przez wszystkich poma- 
coszemu, 

Wzniesienie budynków szkol- 
nych przez miasto, o czem już mó- 
wiono i pisano tylokrotnie, to tak- 
że jedna z potrzeb, którym uczy- 
nić zadość należałoby jaknajprędzej 
ze względu zarówno na uczniów, jak 
i na ogół mieszkańców. naszego mia- 


` sta, zmuszonych do płacenia wyso- 


kiego podatku szkolnego na opłatę 
komornego. Na budowę gmachów 
szkolnych należałoby bodaj zaciągnąć 
pożyczkę i spłacuć ją ratami, uczy- 
nić to jednak jest rzeczą konie- 
czną. 

Należałoby też, jak sądzimy, 
przedstawić kierownikowi sprawami 
oświaty w państwie całą nienormal- 
ność podziału kas szkolnych w mie- 
ście naszem. 

Jak zawsze, jak w każdej spra- 
wie, gdzie koniecznem jest wystą- 
pienie zbiorowe, tak i w tym wy» 
padku przekonywamy się o trudno- 
ściach wysondowania zdania ogółu. 
W każdej z tych kwestji względnie 
wyłonienia ze siebie jakiegoś przed- 
stawicielstwa, któreby rzecz całą 
rozstrzygnęło. Przychodzi nam na 
myśl, że wobec mnóstwa spraw, tak 
czy inaczej z oświatą związanych i 
coraż dalej odsuwającego się samo- 
rządu, komisja szkolna powinnaby 
zająć się wyjednaniem pozwolenia na 
zwołanie zebrania ogólnego płacących 
podatek szkolny, które mogłoby dać 
odnośne wskazówki wybranym przez 
się osobom. Może nawet zebranie 
takie wybrałoby zupełnie inne osoby 
do komisji szkolnej, niż obecnie tam 


pracujące a powołane, jak wiadomo, 
z woli p. prezydenta, 

Szereg tych uwag nastręczył się 
nam, gdyśmy spróbowali cokolwiek 
się zastanowić nad położeniem nau- 
czania początkowego w Łodzi, 

Radzibyśmy niezmiernie usłyszeć 
w tej sprawie zdania innych osób, 
Może wymiana zdań da możność 
uczynić choć cokolwiek w tej ważne- 
sprawie, a wtedy wizyta p. ministra, 
która była punktem wyjścia dla tych 
uwag, nie pozostanie bez wyniku. 

M. Tarski. 


Roninigrencje zakrdónow. 


W dobie wywłaszczenia i gwałtów prose 
Lich zwróciło Królestwo baczniejszą uwagę 
na odciętą, prawie obcą od lat dziesiątków 
Wielkopolskę. 

Nie brakło puszczyków, którzy jęcząc 
„w kruczy toù“, choć ronią łzy nad „klęską 
narodową”, nie poczuwają się jednak do o- 
bowiązku nakreślenia chociażby  pobieżnej 
lecz objektywnej charakterystyki stosunsów I 

Dusza społeczeństwa. polskiego została 
aróżniczkowana przez trzy szlabany- granicz- 
ne. Wychowując się w odmiennych warun- 
kach, od kilku pokoleń, podlegając różnym 
prawom, i do pewnego stopnia obyczajom, 
zasklepiła się w sobie, wyodrębniła, i że tak 
powiem, przybrąłi poniekąd barwę dla Każde- 
go zaboru swoistą, 

I tak, dusza polska w Królestwie przes 
jęła się bezbrzeżnym bólem melancholji ro- 
Byjskiej i śród nieznośnej szarzyzny życia 
wabijała się na skrzydłach ideału, Mając 
zamknięte gościńce Życia realnego, weszłą 
rychło na drogę wyśnioną, na wyboistą dro- 
£gę subtelności i kontemplacji, a przeto osiąg» 
nęła szczyt kolumny intelekta — stała się 
twórczynią wartości kulturaluych, 

Inaczej w Galicji. Korzystając z dobro. 
dziejstw autonomji krajowej, prawa używania 
języka ojczystego, i wyrażania niekrępowanej 


myśli, doszła de wysokiego poczucia sa- 
mowiedzy narodowej, i posiadłą sztukę samo- 
dzielnych sądów społeczeństwa -przes opiuję 
publiczną. 

Nsjsmutniejszą dzielnicą jest- Wielkopol+ 
ska, która nie zaznawszy podlącego batoga, 
co za lada powiewem wistru politycznego 
mógł spaść na pl-cy, zdala od krwawej łuny 
pożarów i dymiącej krwi bratniej*) nie mogła 
dotrzymać kroku innym dzielnicom i z rezy- 
gnacją zamknęła Bię w ciasnym zaścianka u- 
mysłowym. 

Najzsaciętszym wrogiem polskości był prus 
sak, on to bowiem, nie gwałcąć (początko- 
wo) praw państwa konstytucyjnego, nałożył 
pęta żelazne na ducha i wstrzymał jego Tog- 
wój kulturalny, 

Pod wpływem rządów pruskich Polacy 
w Poznańskiem zatracili wiele dodatnich ry- 
sów charakterystycznych i pod względem ro%+ 
woju kultaralnego pozostali znacznie wstecz; 
nabyli natomiast wielu obcych nam zalet, 
które przyczyniły się do rozkwitu ekonomiez- 
nego tej dzielnicy. 

Jad rządów pruskich sączył się syste- 
matycznie do społeczeństwa naszego, zgubny 
przykład mieszczaństwa niemieckiego niósł 
nienawiść, nietolerancję wyznaniową, obsku: 
rantyzm i szowinizm, które to, czynniki na 
gruncie Wielkopolskim wybujały nad miarę, 

W artykule niniejszym, który 1aa być 
introdukcją do szkieu stosunków poznańskich 
i zachodnio pruskich, kładę nacisk na dodat- 
nie strony Życia społecznego. 

Wyrażają się one w. sprężystej akcji 
ekonomicznej i uświadomienin w. tym zakre- 
sie włościaństwa, oraz w solidarności i ofiar» 
ności ogółu, która by w zdrowszych warun* 
kach wydała pomyślniejsze owoce, ` 

Nie wchodzę tu w pobudki etyczne 
bojkotu niemców, nie rozpatruję z puńktu 
humanitarnego naganki na przemyst obcy, 
stwierdzam jedynie fakt, że. społeczeństwo 
poznańskie uważa to zą. skuteczną broń prze* 
ciw iepsesjom pruskim, 

Trzeba przyznać, że kupiectwo polskie 
w Poznańskiem jest doskonałe zorganizowane 
i świadome swych dążeń i'jnź dziś przed- 
stawia poważną siłę ekonomiczną, z którą 
muszą się bądź co bądź liczyć ryaki niemiec- 
kie i europejskie. 


*) Przypomnijmy sobie tragiczne zamiesz* 
ki r. 46 w Galicji i krwawą tung wolności r. 
1905 w Królestwie! p. a 


t 


D aaa 


Ciągły obrót kapitałów w przedsiębior- 
stwaćh handlowych i technicznych podnosi 
dobrobyt kraju, 

Daje się zauważyć mały sfosuńkowo 
procent analfabetów śród proletarjatu mieje 
skiego i włościaństwa, co się przyczynia do 
ekonomicziego uświadomienia ludu. 

Chłop poznański ma Bię naogół znacze 
nie lepiej od naszego, a wsie i miasteczka 
mie wyróżniają się tą, jak mówi Żeromski, 
„krwawemi łzami płaczącą* niedoląi nędzą, 
Dostępność narzędzi rolniczych nawozów 
sztneznych, i t. p. ułatwia wielce zadania go- 
Bpodai za wiejskiegoi modernizuje przedpotopową 
uprawę roli naszego wieśniaka. 

Zauważyć się daje, że chłop poznański 
należy do najinteligentniejszych w Polsce i 
jest podatnym, materjałem społecznym (szk0- 
da tylko, że wyzyskiwanym b. często przez 
demaegogiceną agitację, © czem będzie po- 
niżej). 

Nie można jednak wyprowadzać stąd 
wniosków zbyt pospiesznych i optymistycz= 
nych tbo biedę napotkać można tu jak i wszę- 
dzie, a do chłopa duńskiego, co się kształci 
w uniwersytetach ludowych wędrownych, na- 
szemi jeszcze daleko! 

Zaznaczam jednak, że dzisiejszy rozwój 
ekonomiezny Poznańskiego jest czysto burżu- 
Azyjny, Oparty na gruncie zbogacania się je" 
dnostek, mówiąc saerzej—mieszczaństwa i zas 
biegliwszych gospodarzy, 

Idea kooperneji choć cieszy się większą, 
niż u nas popularnością i rozpowszecinieniem, 
jednak nie gra jeszcze tak wybitnej roli, aby 


mogła dokonać demokratyzueji szerokich 
warstw Bpołecznych i utrwalić fch do" 
brobyt, 


A dlatego dotychczasowy bilans ekono- 
mieżny Poznańskiego przyjąć trzeba z zastrze: 
Żeniem i czekać dalszych pomyślnych etapów 
rozwoju. 

Bo dopóki kooperacja nie zatoczy naj- 
szerszych kręgów, dopóki współdzielczość nia 
"opanuje wszystkich gałęzi życia handlowego 
i przemysłowego, niepodobna uważać sprawy 
ekonomicztej za rozwiązaną pomyślnie, 

Przemysł i handel, acz w rękach jedno- 
stek i mieszezaństwa polskiego nie jest nna- 
rodowiony, lecz wchodzi na pierwszy szQzebel 
drabiny ku unarodowienit, którego dokona 
tylko rozpowszeelnienie kooperacji we wszyst- 
kich przejawach życia społecznego. 

Reasumując i streszczając się powiem, 
Że z trzech zaborów Polski, wydaje Poznań 
skie najdzielniejsze siły robocze, nieustające 
w wytrwałości i pracy powszedniej. 


Czyli, że oddawszy Cezarowi, co. była 
jego, mogę w dalszych artykułach  zastano- 
wić się nad innemi dziedzinami życia społecz« 
nego i kulturalnego. 

Jeżeli znó obraz co za temat mieć bę 
dzie rolę literatury, sztuki, ducha i kultury 
polskiej w Poznańskiem wypadnie w barwach 
przyciemnych — mie'moja to: wina; albowiem 
te pola stoją ugorem żałobnym i przepalonym 
słońcem. 

Tem niemniej powinnościąj naszą jest 
odszukać przyczyny tak smutnej rzeczywi- 
iwsłości i objaśnić je z precyzją obiektywne« 
go badacze. 


NOWA GAZETA ŁÓDZKA”—18 Listopada 1915 tóku. 


y mieszkańcom Kró- 
leetwa, którzy nie mi osobności wydo- 
eta sę po za słupy grani (a jest takich 
wielul) i żyć przez czas dłużezy w zaborze 
pruskim, chaotyczne i niezrozumiałe wydać 
Biọ muszą stosunki tamtejsze, 

Tedy stanpwczo lepsze, nad sktuslne 
lamenty krokodyle z powodu wywłaszczenia, 
i rozdzieranie esst pablicystów, (o co tak 
łatwol), jest bezstronne zobrazowanie życia 
Wielkopolski i zapoznanie z niem innych za- 
borów. 

Non lacrimare sed intellegerel 

Andrzej Nullus 


lieprawdopotobne. 


Dzienniki rosyjskie z oburzeniem naj- 
wyższefy opisują niesłychany wypadek, faki 
Spotkał Pietrowa, radcę poselstwa rosyjskie- 
go w Teheranie, przeniesionego na stanowi- 
sko I-go dragomuna poselstwa w Bukas 
reszcie, 

Pietrow w podróży na mowe stanowisko 
zatrzymać się miał w Petersbargu, Wo Mo- 
skwie nabył bilet 2 klasy, Kazał wnieść rze- 
czy swoja do przedziału, a sam wyszedł na 
peron kupić gazetę. Gdy wrócił, pociąg był 
już w ruchu, tak że nie mógł wskoczyć do 
właściwego wagonu, lecz dopiero do ostate 
miega- wagonu $ klasy. 

Konduktor, stojący na stopniach wago- 
nu, usiłował zepchnąć go, tak że z tradem 
udało mu się uniknąć eonajmniej kalectwa, 
odepehnąć konduktora i wejść do prze= 
działu, 

Ochłonąwszy nieco z oburzenia, zamie« 
rzał udać się do wagonu swego, znałozł 
jednak drawi od przedziału zamknięte na 
klucz. 

Gdy po upływie kwadransa pojawił się 
nadkouduktor, Pietrow zaczął mu Skurżyć 
się na konduktora, Nadkonduktor nie zwra« 
cal jednak. najmniejszej uwagi na skargi i 
domaguł się w dalszym ciągu okazania bile- 
tu. Wtedy Pietrow, zamiast biletu wręczył 
dyplomatyczny paszport swój. 'I to jednak 
nie pomogło: nadkonduktor rzucił paszport 
na. ziemię, poczem zamknął przedział, w kiló- 
rym jechał Pietrow, na klucz, 

Gdy poviąg przybył ua stację Klin, do 
przedziału wszedł żandarm, dyżurny urzęd- 
nik [stecyjny i tragatz, (zmusili Pietrowa 
przemocą do opuszczenia wagonu. Wyrwaw- 
szy się ż rąk Żandarma, podbiegł do okienką 
telegrafu i zażądsł blankietu. Skutkiem wzbu- 
rzenia nie był w pierwszej chwili w- stanie 
zredagować telegramu ipodarł “kilka: blane 
kietów, Żandarmi szydzili z niego głośno, a 
jeden z vich zawołał: „To warjatl* Na „traf- 
ny* domysł ten maprowadziły go wyrazy 
francuskie: „Petersburg exterieur, premier, 
Persiaui, wypisane na nagłówku ‘telegramu, 
które oznaczały: „Petersburg, ministerjam 
spraw zagranicznych, 1 departament. Per- 
siani*(tak nszywa się naczelnik 1-go departa- 
mentu), 

Wciągnięto go dv kancelarji žandarma 
skiej pod pozorem, że będzie mu tu lepiej 
pisać, Zaledwie jednak usiadł przy biurka 


Bo w gruncie rze 


dwóch jskichś ludzi schwyciło go za ręce, 
podzem powalili go) na/ ziemię, związali sznu- 
rami i pobili do utraty przytomności, W ta- 
kim stanie pozostawiono go do rana dnia 
nastęjmego. Na prośbę o wodę podano mu 
szklankę wódki. 

Nazajutrz najbliższym pociągiem odwie- 
ziom Pietrowa  skręjjowanego w Osobnym 
przedzinle, pod strażą do Tweru i umiesz< 
czono w Szpitalu dla obłąkanych, Po upływie 
24 godzin przybył naczelny lekarz i dopiero 
na skutek polecenia jego, po spisania proto- 
kułu wypuszczono rzekomego warjsta na 
wolność. 

Pietrow wniósł niezwłocznie skargę 2 
opisem całego zajścia do ministra Sazauowa, 
który; zażądał od ministtu komunikacji na- 
tychmiastowego 4 przeprowadzenia śledztwa, 
Rzecz charakterystycana, że inżynier, które+ 
mu powierzono Śledztwo, w raporcie do mi- 
pistra stwierdził, iż Pietrowa nikt nie bił ti 
Że „on gam bił siebie i szczypał*. 


Z: Cesarstwa. 


-+ Zamysłowskij w roli policjanta. 
Osławiony posał adwokat, ostatnio występu 
jacy w procesie Bejlisa w charakterze powo- 
da eywilnego, zadebiutował ostatnio w roli 
policjantu. 

Oto powracając z procesu kijowskiego do 
Petersburga, spostrzegł ma dworca w Wil- 
nie tłumy ludzi, przybyłe dla arsądzenia g- 
wacji adw. Gruzenbergowi, jadącemu tym 
samym pociągiem. Oburzyło to p. Zamysło- 
wskiego do tego stopnia, żo wezwał stójka= 
wych do rozpędzenia pubiieaności, w której 
to akcji p. poseł brał gorliwy współudz'ał. 

-+ Samobójstwo za pomocą dynamitu. 
W osadzie Łozowaja w pobliżu szpitala zna- 
leziono zwloki młodego mężczyzny pózbawio- 
ne głowy. Nazajntrz w odległości 30 kro- 
ków od tułowia na drzewie zdsleziono głowę. 
Po wyjaśneniu osobistośi zamordowanego 
okazało się, że jest to były dziesiętnik z po- 
blzkiej kopałni, który skutkiem braku pracy 
i środsów da życm popełuił samobójstwo, 
wysadzając się w powietrze nabojem dy- 
namita, o 

-+ „Godna: osoba”. Były poliemajster 
gkaterynosławski Feliczkin ogło.jł w pismach 
eksterynosławskich list demuskujący Tedakto- 
ra czaruoseciniego Świstka „Dwugławyj orioł* 
Łutkowskiego, jako byłego fałszerza monet, 
sądzonego w Odesie w r. 1900 i ukrywające- 
go się przed wyrokiem, 

+ Krassowskij. Bogata ziemianks z o* 
kolie Nikółajewa p. Arkas, której skradziono 
za 60,000 rb.: brylantów, zwróciła sig do 
naczelnika 
sowskiego z 
wyznaczając zą 
ni, äng. 

-i Kruszowskij odmówił. zajęcia się tą spra< 
wą i odpowiedział, 
nie przedsięweźmie, 
bójców Juszczyńskiego. 
iż 
Czebieriakową. 


prośbą o wykrycie sprawców, 
to wysoką nagrodę pie. 


dopóki nie wykryje za- 
Krassowskij wierzy, 


kijowskiej policji Śledczej Kras-/ 


że również żadnej iunej + 


uda mu się pociągnąć przed sąd Wierę ' 


Nr. 73 


Z Litwy i Rusi. 


C Sprawa kama. Z Mińska donoszą do 
Pet. Ag. Tal. 

Prokurator wszczął dochodzenie karna 
przeciwko obywatelowi ziemskiemu Leńskie- 
mu, księdzu Miłoszewskiemu i sześciu wło: 
ścianom-katolikom o znieważenie czynie krzy- 
ża Świętego, polegające ma tym, iż katolicy 
za namową Leńskiego i Miłoszewakiego, pu- 
blieemie, w celu demonstracyjnym, obalili 
krzyż prawosławny, stojący na terytorjnm 
majątka sąsiadującego z kościołem w Rubie- 
żewicach, porąbali krzyż na kawałki i rzucili 
go do śmieci. Dotychczas zbadano włościan, 
oskarżonych 0 samowolne zajęcie majątku, 
w którego obrębie dokonano przestępstwa, 
Miłoszewski i włościanie juź ekazani byli 
przez sąd nA Areszt od jednego do dwóch 
miesięcy. 

Miłoszewski w styczniu odbył na mocy 
postanowienia guberuatora aresst za zbieranie 
ofiar bez pozwolen'a i urządzenie potajemne- 
go. katolickiego domu. modlitwy, "00 spowodo- 
wało wniesienie do Dumy interpelacji Koła 
Polskiego. 


Z sąsiedztwa. 


X Bibljoteka publiczna w Ła- 

Grono mieszkańców m. Łasku, uzyska- 

ło od gubernatora piotrkowakiego. zęzwolenia 

ma założenie w Basku żydowskiej vzytelni pas 
blicznej. 

X Smierć ze strachu. Policja 
aleksandrowska została powiadomiońn, iż gos 
spodarz ze wsi Łobodź pod Aleksandrowem 
dan Beteher posiada fuzję, z którą nocami 
uprawia kluzownictwo. 

Zarząćzona w tych dniach rewisja stwier. 
daiis, iż B, istotnie posiada fuzję, sehowaną 
w szczelinie pod wareztatem stolarskim, Wczo- 
raj o godziwię 4+ej po poludniu de mieszka« 
mia B. przyszedł starszy stražnik z kopią 
protokułu do podpisauja, a ponieważ Betchera 
nie było w domu, syn pobiegł po niego do 
sąsiedniej wsi Ruda-Bugaj i zakomunikował 
mu o przybyciu policji, Pod. wpływem stra» 
chu 70-letui Beteher upadł i skonsł na miej. 
scm, Stwierdzono suewryzm Berca, 

X Za utrzymywanie [remol- 
werów beż należytego na to pozwolenia 
gohernator $piotrkowski skazał: pravownika 
stacji „Lódź“ kolei kaliskiej, p. Jana Micha- 
ła Jelińskiego na zapłacenie 25 rb. lub 2 
tygodnie aresztu oras pracowników stacji. ko= 
lejowej Koluszki pp; Wojciećlin Bosiackiego 
i Autoniego Cywińskiega na zapłacenie 15 
rubli. „ -oF SOB 
X iza nożownictwo gubernator 
skazał ad.iuistracyjnie mieszkańców | gminy 
Radogoszcz: Zygmuuta Sobczyńskiego i Augue 
sta Baueza, pierwszego ma 3 u drugiego Kna 
2 miesiące, (e) st } Ad 

X Nowy kinematograf na 
Frzedmieściu. (c) Na Bałutach przy 
ul. Aleksandrowskiej pod nr, 188/37 pow- 


staje no kiqnmatograf, fa prowadzenia 
którego otrzymał pozwolenie władz odno: 
Śnych p. Michał Pietrzykowski. 

X Nominacja. (c)  Asystentem 
zgierskiej kas; kiej any został 


A. CZECHOW. 
Tłómaczyła G. W: 


Dramat. ra polowaniu. 


(Zdarzenie prawdziwe). 


5) 


Takie oto „duchowe interesy" nas 
wiążą, ludzie, którzy nas znają, nie mogą 
więcej powiedzieć o naszych stosunkach. 
Powiedzieliby pewnie więcej, gdyby wie- 
dzieli, jaką miękką, słabą ichwiejną naturą 
był hrabia, a jaką silną i krzepką— ja. Du- 
bo powiedzieli-by ci ludzie, gdyby wie- 
dzieli, jak lubił mię ten płytki człowiek, a 
jak ja go. nie lubiłem! On pierwszy zło- 
fiarował mi swą przyjaśń i ja pierwszy po- 


wiedziałem mu „ty“, ale z jaką różnicą w gi 


tonie. Pod wpływem dobrych uczuć objął 
mię i nieśmiało u serdecznie poprosił mię 
o przyjaźń, ja znów, z jakiegoś powodu o= 
władnięty uezuciem nienawiści i zniecier- 
pliwienia rzekłem mu: 

—  Przestalbyś 
pięść! 

I to słowo „ty“ on pizyjął, jako wy- 
raz mej dla niego przyjaźni, płacąc mi za 
nie szczerem braterskiem „ty”. 

Tak, lepiej i szlachetniej bym postą- 
pił, gdybym był zawrócił Zorkę i wrócił 
do Polikarpa i Iwana Miemianycza. 

Później mieraz myślałem: Ileż 


nareszcie głupstwa 


mie. 


szczęść by mię ominęło, ileż dobrego mógł- 
bym był zrobić swym bliźnim, gdybym w 
ów wieczór posiadał tyle silnej woli, by 
zawrócić z powrotem, lub, gdyby moja 
Zorka w przystępie szału uniosła mię jak- 
najdalej od tego strasznego wielkiego je- 
ziora! Ileż męczących wspomnień nie przy- 
gniatałoby mego mózgu i nie zmuszało mej 
ręki do rzucenia pióra i chwytania się A 
rozpaczy za głowę!* Ale nie będę uprze- 
dzał wypadków, tem więcej, że później 
przyjdzie mi‘ niejednokrotnie zatrzymywać 
się na rżeczach bolesnych. Teraz: 0- wo- 
sołem... 

Zorka uniosła mię na podwórze hra- 
biowskiej siedziby, W ‘samych wrotsch 
potkuęła się, a ja o mało nie zwaliłem się 
na ziemię 

— Zły znak. panie! — rzucił mi jakiś 
chłop, stojący przy drzwiach hrabiowskich 

jen. 


Wierzę, że człowiek, który spadł z 
konia, może złamać sobie kark, nogę lub 
rękę, ale nie wierzę, żeby to miało być 
przepowiednią czego złego. Oddałem ko- 
nia chłopu, a sam, otrzepując kurz z bu- 
tów, wbiegłem do domu, nikt nie wybiegł 
na moje spotkanie, Choć drzwi i okna 
były otwarte, powietrze w pokoju było 
ciężkie i przykre: jakaś mieszanina woni 
zbutwiałych mebli z narkotyzującym zapa- 
chem cieplarnianych kwiatów przyniesio- 
nych niedawno z oranżetji do pokojów. W 
salonie, na jednej z kanap, obitych blads- 
niebieską materją, leżały dwie zmięte po- 


duszki, a, na okrągłym stoliku przed ka- 
napką stała szkłanką z kilkoma kroplami 
cieczy, która napełniała pokój silnym za- 
pachem. Wszystko ta dowodziło, że dom 
jest zamieszkały, ale choć przeszedłem przez 
wszystkie jedenaście komnat, nie znalazłem 
ani jednej żywej duszy; w domu tym była 
tak pusto, jak i w koło jeziora. 

Z gościnnego pokoju, zwanego mozai- 
kówym, do ogroda %iodły wielkie drzwi 
oszkłonć; otworzyłem je a hałasem i po 
marmurowych schodach zbiegłem do ogro- 
du. Przeszedłszy kilka kroków, spotkałem 
Anastazję, staruszkę dziewięćdziesięciolst= 
mią, która była kiedyś niańką hrabiego. 
Było to małe, pomarszczone, , zapomniane 
przez śmierć stworzenie, z łysą głową i 
przenikliwemi oczyma Patrząc na nią, mi- 
mowoli przychodzi na myśl przezwisko das 
ne jej przez służbę: „Sledczyni*... Ujrzaw- 
szy mię, drguęła Ii o mało nie upuściła 
garnka ze śmietaną, który niosła* 

— Jak się masz, stara? — rzuciłem jej, 

Spojrzała na mnie z ukosa, i, miłcząc, 
przeszła obok... dotknęłem jej ramienia. 

— Nie bój się, głupia... Gdzie hrabia? 

Btarnszka pokazała ręką na uszy, 

— Coś ty głucha? A dawnoś o- 

Staruszka, mimo swego podeszłego 
wieku, słyszała i widziała znakomicie. Po- 
groziłem palcem i opuściłem ją 

Przeszedłszy jeszcze kilka kroków u= 
s'yszałem jakieś głosy, a niezadługo zoba- 
c.yłem i ludzi. W miejscu, gdzie aleja 


rozszerząla się i tworzyła polankę, otoczo- 
ną wkoło ławkami, pod cieniem wysokich 
ukwiecionych akacji stał stół, a na nim 
błyszczał samowar, Podszedłem cicho do 
polanki, ukryłem się za krzakiem i zaczą- 
łem oczyma szukać: hrabiego. Przyjaciel 
mój, hrabia Karniejew, siedział na sklada- 
nem krześle i pił herbatę, „miał na. sobie. 

try szlafrok, w którym widziałem gu dwa 
lata temu i słomkowy kapelusz. Twarz 
jego była skupiona, stroskana, pofałdowana, 
tak, że ktoś, kto gó nie znał, mógłby po- 
myśleć, że trapi go jakaś poważna troska, 
myśl. Zewnętrznie hrabia, przez czas 
naszej dwuletniej rozłąki, zupełnie się nie 
ziniónił; toż samo maleńkie, chude, obwisłe 
ciało; też wąskie, suchotnieze plecy ż małą 
ryżą główką! nos podawnemu różowy, > 
ki, jak i dwa lata temu, wdół zwisają, jal 
szmatki, Nie ma w tej twarzy nic śmiałe 
go, silnego, męzkiego: wszystko słabe, apa- 
tyczne, zwiędłe. Ładne tylko, dłagie, zwi- 
sające wąsy. Ktoś powiedział hrabiemu, 
że-dobrze mu z: długimi wąsami; uwierzył 
i od tego czasu eodziennie mierzy, o ile 
przez noc podrosła roślinność nad jego bla- 
demi wargami. 

Obok hrabiego siedział jakiś, niezna« 
ny mi, tęgi mężczyzna z dużą, strzyżoną 
głową i eżarnemi brwiami; twarz jego była 
tłusta i świeciła się, jak dojrzała dynia 


d. © m. 
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„NOWA GAZETA ŁODZKA”—18 Listopada 1913 r. 


e: 


Z 


dotychczugowy urzędnik piotrkowskiego sądu 
okręgowego, Fiedestj Akuliez. 

X Jarmark. (c) Jutro w Zgierzu 
przypada wielki jarmark jesienny, 

X Odmowa. Mivisterjam oświaty 
edpowiedaiwło odmownie na podanie miesz- 
kańców Łęczycy o utworzenie w tem mieście 
rządowych gimnazjów męzkiego i żeńskiego, 


Panią Żanetę zastałem w humorze tak 
kiepskim, jak tylko łódzka pisownia chómo- 


(dj rinena. 


M-me Lonormand. 


że mogiaby ten rodzaj humoru wyrazić na 
leżvcie. 
Jednem słowem: „rączki zapłakała, 


ydł jej cały Świat”... 
Siadam blizko, bliziutko pami Żanety, 
ujmuje w swe męzkis dłonie jej liljowe za« 
ne górne kończyny i badam: oo sig 
zemu maleństwo takie zapłskano? 
kto zrobił krzywdą Żanetce?,,., 

Pani Żaneta jest wprawdzie żoną i to 
żoną mego  rzyjacieła, ala... ja mam pewna 
przywileje; wolno mi y wać jąjmaleństwem 
(waży 140 kilo), gładzić po drobnych rącz- 
kach (Nr. rękawiczek 8 1/), wolno mi po- 
pieszać ją (moralnie) i... więcej nie. 

A kiedy na dworze jest  rozpłskany 
deszczem listopad, kiedy w budusrze pani Żas 
mety jest tak zacisznie, wonnie i półmroczno, 
wolno mi znacznie więcej poufałości, serde- 
czności i t, p. ości okazać biednej samotnej 
ecie, którą mąż porzucił na cały wiee 
czór dla jakiegoś głupiego pokera (niech gre 
ta będzie błogoaławionął) 

— Czemu płaczę? Achł.. (nowa Nia« 
gara łez!) Panie, to straszne! (ulewa łez!) 
To okropnel., (deszczyk!) O, ja nieszczęśliwa! 
(jeszeze kropil) Będę musiała... (jaż sucho! 
słoneczko w chabrowych zajaśniało oczkach!) 
Będę musiała... zdradzić Alfreda! 

Tłumię w sobie wyraźną radość— udaję 
zdziwionegO: 

— Zdradzić Alfred»?! Szaleństwo! Zre« 
Bztą... dlaczego zaraz „będę musiała“? Czyże 
by Alfred... 

— Tylko proszę-—beg nieprzyzwoitych 
domysłów! Będę musiała, bo.. bo ona tak 
«dowi... 

— Co za „ona“? 

Zainiast odpowiedzi pani Zaneta podaje 
mi mały arkusik zadrukowanego papieru, 

Czytam: 


Anons. 


Łódzińska M-me. Lenormand 
(francużanka) Spirytystyczna ga- 
dalka z czarną magją i jasno= 
widzeaiem. Odgaduje po kar: 
tach i po ręcach obecność, przys 
szłość i przeszłość każdej oso- 
by, Wywołuje miłość - ukocha- 
nego człowieka bez różnicy 
dalekości miejsca znajdowania, 
Kabała i księgi Sybilskie, Se 
ans 1 rb. 

(P. S. Tamże pracownia kwia- 
tów ze skórek pomarańczowych. 
Widzewska 401 m. 219). 


— Była tam pani?t.., 

— Byłam. Ach, panie=to cudowna ko« 
bieta! Jak ona odgadła, ża ja muszę.. To 
jest, chciałam powiedzieć, jak ona. wszystko 
odgaduje!,„ Musi pan tam pójść! 

— Po co? Przecież jużpani była,jwięc.» 
rogi Alfreda zapewnione... 

— Hm... (pani Zaneta płoni się wielce 
obiecująco) Swoją drogą — niech pan tam 
pójdzie. 

Poszedłem, 

Jaskinia M-me Lenormand mieściła się 
w brudnym saloniku (jednocześnie kuchnia, 
pralnia i sypialnia wróżki) „przy familji od 
frontu". Nic tu nie budziło mistycznego dre+ 
szczo: żadnych kocurów, nietoperzy, žmij 
Zato, gramofon z potrzaskaną płytą „Ajaj, 
trójka!” i mocny zapaszek familijny. „Gadał- 
ka“ istotnie okazała się Bspiritystyczną, a 
raczej spirytusową... Buchał od niej alkohol 
o trzy kroki, Po za tem była to (dość otyła 
jejmość o sprytnych ślepkąch „wydry, przy= 
strojona w mitycznego kroju jedwabuą man- 
tyłę i dziurawe mitynki na czerwonych łap- 
skach. 

W rzadkiem uwłosieniu, na czubku gło« 
wy awiązanem w kiczek, nie bez zarozumia: 
łej ostentacji tkwił „brylantowy* półksiężyc 
w cenie 25 kop.brutto. 

Za rubla (z góry zapłaconego— „bo to 
teras niewiadomo, komu ufać. Czasem facet 
niezogo wygląda— porządny, a zaduje: wy. 
słucha, a rubla nie da!*) łodzińska p, Lenor 
mand ząprodukowała się we wszystkich ro. 
dzajach „gadania“: s kart, z ręki, a wody i 
z ognia 


KAWIARNIA 


Hotelu „SAVOY 


Krótka 6, 


„LTYŁND MI CZAS KRÓTKI! 


przejazdem zagranicę 


Znakomity koncertowy 
zespół mandolinistów 


KAWIARNIA 


Mlęti „AYO 


Krótka 6. 


me BRACI ŁAZAREW wu 


koncertuje w kawiarni hotelu „SAVOY”. 


Nie potrzebuję chyba nadmieniać, że 
bardzo sceptycznie byłem  naposobiony a 
priori do wszelkich przepowiedni p. Lenor- 
mand—Swierzbikowskiej, jakkolwiek wyrok 
ma p. Żanetęfbył bardzo trafny: ta kobieta 
musiała zdradzie Alfreda i to. ze mną, 

Jednak—przekonałem się, że to istote 
nie nadzwyczajna kobieta, oddarzona przeni- 
kliwem jasnowidztwem starożytnych wyro= 
czni, Kiedy przy pomocy „czystej na AE 
wpadła w stan kataleptyczno-miatyczno: 
nambuliczny, odpowiudała mi ua uajśm 
zapytania w sposób, zaiste, niezwykły. 

Np.—„Czy i kiedy ewentualnia otrzy- 
mamy samorząd? 

Odpowiedź: einsicoś kat kaj! 

Pyt:— „Jaki skutek osiągnie ankieta 
"Tow. Teatralnego? 

Odp.: eicub w meclap einawik. 

P. — Jaki skutek będzie miała wizyta 
ministra? 

Odp: wócmeln ald yrerdo. 

P:— Co odpowie „Rozwój“ 
wi" na najbliższy artykuł? 

O: — To eo zwykle: dcazezrbo cis 
eicżak. 

P. 


„Kurjero= 


— Czego oezekiwać w przemyśle? 
— tjalp. 
— Co przyniesie zima? 
— algęw ęnzyżord. 
t — Co pod drugim swym  odezycie 
pomyślał o Łodzi Jellenta? 

O.: — ... dezrp terep jupyszor ein 
itd itd. 

Teraz nie Śmieję się jaż z p. Żanety. 
dażeli—to śmiejemy się oboje ... z Altrada. 
Oncle Thom. 


Kalendarzyki. 


Dziś Odona P. 
Jutra Elżbiety Kr. W. 
kniona słowiańskiej dziś Zbisława 
Jutro Drogomira.* 
Wschód słofiea o g. 7 m 
Zachód , sy z 
Długość amia „2/8 - 3% 
Stan pogody. Podług obserwacji opty- 
ka R. Bien. ©] Piomkowala M go a PT 
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TERMOMETR: Rano o g. 8. 60 _ ciepła 
ZĘ Połudn.og.12 (Bo o, 
5 Å Wezorajo g. 8 w. 5° ` 
Minimum 4 ciepła BARO- „s9 najniżej" — 
Maximum 7 METR: 7 najwyżej — 


Rygrometr 68% wilgoci. 

Teatr Polski. Jutro w środę „Dadek* 

we czwartek gło: tuka „Oczem się nie mówi* 

Gperą i operetka łódzka. Dziś w. 

„Kochany Augustynek* Jutro we środę „Ro- 
mantyczna żo a* 

Bibljoteka Stebelskich, (Mikołajow= 

ka 59) otwarta codziennie od g. 6-ej do S-ej 

wieczorem, w niedziele i święta od 1-ej do 


3-ej PR. s 

zytelnia pism Tow, „Wiedza, 
Piotrkowska 108), otwarta od g. po poł. do 
10 wiecz„ a w niedziele i święta od godz. 10-ej 
rano do godz, 10-ej wiecz. 

Muzeum nauki i sztuki. (Piotrkow- 
ska nr 91). Otwarte jest od 4-oj po poładniu 
do 10-ej wiecz., a w święta i niedziele od 12 
rano do10 wiec* 


KRONIKA. 


Nowy przytułek noclegowy. 

(a) Nowozalegalizowsne 'Powarzystwo nios 
sienia pomocy biednym „Linas Orchim* wy- 
nsjęło już na ulicy Widzewskiej nr. 78 lokal 
na pomieszczenie przytułku noclegowego, 
składający się z 5 pokojów. Specjalna ko- 
misja zajęła się skompletowaniem wewnętrze 
nego urządzenia i sm kilka dni przytułek zo» 
stanie otwarty, Bezdomni prócz noclegu 0- 
trzymywać będą w przytułku śniadania i ko- 
lacje, P 


W sprawie rzeźni bałuchiej. 

(e) Na skargę obywateli z osady wsi 
i kołonji Bałuty, Adolfa Heine, Lucjana 
Żołędowskiego i innych oraz dzierżawców 
rzeźni bałuekiej Jana Markiewieza, Herma 
na Ziberia i Stanisława Czajkowskiego o 
uchylenie rozporządzenia gubernatora z 4 
17:V, st, st. 1911 r. tyczącego się zwołania 
zebrań gromadzkieh i obywatelskich na 
Bałutach oelem wyboru pełuomoeników do 


52—1 


komitetu gospodarczegożrzeźni bałuckiej— 
ministerjam spraw wewnętrznych od» 
powiedziało odmownie. 

Z Tow. krzewienia oświaty. 


Towarzystwo krzewienia oświaty za 
wiadamia, że w wiedzielę 23 listopada, o 
godz, 4 po poł. w lokalu przy ulicy Miko- 
łaje ej Nr. 11 profesor Konstanty Wy- 
szu: wygłosi odczyt, ilus.rowany obra« 
zami niknącemi p. t. „Tajemnice podzie- 


mi“. Skorupa ziemska— jako kroniką globu 

ziemskiego. Skawieliny i wykopaliska, jako 

dowody rzeczowe minionych dziejów. Prze* 

bieg rozwoju życia na ziemi. Praprzodko= 

wie dzisiejszej fauny i flory. 

Tow. pomocy obywateli austrjacko= 
węgierskich, 

Zarząd Towarzystwa zawiadamia, że p. 
G. Kennert, urzędnik e, k. konsulatu austro« 
węgierskiego w Warszawie, przyjmować hbę= 
dzie interesantów w czwartek 20 b. m. od 
10 do 12 i pół przed południem i od 2-ej 
i pół do 4 po południu oraz w piątek dnia 
21 b. m. od 10 do J2 i pół przed południem 
i od 3 do 5 po południu w lokalu Tow. przy 
w, Piotrkowskiej nr. 243. 

Zwraca się uwagę, że w tych dniach 
będą również wizowane wszystkie paszporty 
zagraniczne, 

Przypomina się również, że dni urzędo- 
wania konsularnego w Łodzi przypadają sta« 
le na drugą połowę każdego miesiąca, 

Z fabryka 

Administracja fabryki Silbersteina i Sza- 
powala, zawiadomiła robotn'ków, że płaca zas 
robkowa zostanie znacznie zmniejszona, Ro- 
botnicy zaprotestowali i wymówili pracę na 
dwa tygodnie, 

Z tow. pożyczk.-oszczędnościowych. 

Rozpoczęło działalność 4ódzkie żydowskie 
towarzystwo  pożyczkowo = oszezędnościowe 
„Wzajemaa pomoc", mieszczące się przy ulis 
ey Rzgowskiej nr. 7, na Górnym Rynku. 
Tow. zwolenników rozwoju fizyczn. 

W niedzielę, duia 28 b. m. w sali Hee 
lenowskiej Tow. zwolenników iozwojn fizy« 
cznego urządza pokaz gimnastyczny, którego 
program wypełnią: 

1) Lekcja wzorows, dająca możność po= 
zuania racjonalności prowadzonych w T-wie 
ćwiczeń. 

2) Piramidy młodzieży, 

8) Cwiczenia na poręczach—II zastępy. 

4) Ćwiczenia na poręczach—I zastęp, 

5) 5 obr. ówiezeń wolnych (czeskie). 

6) Cwiczenia zastępu na konin. 

7) Piramidy na koniu i drabinkach, 

8) 6 obr. ćwiczeń wspólnych młodzieży, 

9) 6 obr. ćwiczeń wspólnych laskami, 

Odznaczenie strażaków. 

(a) Kilku ozłonkow miejscowej straży 
ogniowej otrzymało Najwyższe odznaczenia, 
a mianowicie; założyciel towarzystwa, oby: 
watel miejscowy p. Leopold Zoner otrzy« 
mał tytuł dziedzicznego obywatela honoro« 
wego; p. Leopold Gnauk — złoty medal z 
napisem „za gorliwość” do noszenia na 
piersi na wstędze św. Anny oraz starszy 
topornik Adolf Kittel i jego pomocnik Le« 
opold Werner — medale srebrne na wstę- 
gach św. Stanisława, 

Z Tow. pom. dla niezam, uczniów. 

Nowowybrany zarząd Tow. pomocy 
dla niezamożnych uczniów przy progimnaze 
jam J. Radwańskiego podzielił pomiędzy 
sobą mandaty w sposób następujący: 

Prezes p. Franciszek Wolski, vice- 
prezesi p. Antoni Lipiński i ks. Ryszard 
Malinowski, skarbnik Maksymiljan Malinowa 
ski, sekretarz K. Tomaszewski, sekretarz 
komitetu dochodów niestałych p. Witold 
Drozdowski, członkowie zarządu pp. M. 
Mnrkiewiczowa, L. Jóżźwicha, Edmund 
Skrzewski, Jan Rymkowski, W. Tymowska 
1 A. kawicki, 

Ze Stow. wz. pom. prać. bandi, 

Dziś, dn. 18 b. m, o godz. 9 wiecz., 
w lokalu Stowarzyszenia wzajemnej pomo» 
ey pracowników handlowych przy ul. Spa- 
cerowej nr. 21, odbędzie się zebranie, ma« 
jące na cełu ostateczne omówienie projek- 
towanej ankiety, sposobów jej urzeczy wiste 
nienia i t. d. 


Ze względu na doniosłość tej sprwwy 
dla ogółu pracowników handlowych mineta 
Łodzi, pożądany jeg jaknajwiększy udział 
pp. członków Stowarzyszenia. 

Ankieta powyższa jest już zatwierdzo* 
na przez władze i musi być urzeczywiste 
niona jeszcze w roku bieżącym. 

Ze Stow róhttników przemysłu plue 
SZOWegO. 

(a) W niedzielę o godz, 8 po południu 
w lokalu przy wi. Targowej Nr. 57, odbyłb 
Biọ ogólne zebranie członków Stowarzyszenia 
zawodowego robotników przemysłn  pluszo= 
wego. 

Obradom przewodniczył p. Stefan Tos 
karski. Na wypadek bezrobocią zebrani po 
stanowili utworzyć organizację zapomogowĄ» 
Na cel ten przeznaczono 70% od ogólnych 
wpływów. Pozostającym Ďez pracy człon- 
kom będą wypłacane zapomogi w wysokości 
8 rb. tygodniowo, w przeciągu 6-ciu tygodni, 
Uchwalono otworzyć trzy filje stowarzysze” 
nia, mianowicie w Zawierciu, w Kaliszu, oras 
"Tomaszowie, 

Postanowiono następnie utworzyć przy 
stowarzyszeniu biuro pośrednictwa pracy, w 
celu zaś opracowania statuth i organizacji 
wybrano komisję, w skład której weszli pp. 
Rychter, Nocen, Rydel, Diemer, Jentsch, Ku< 
ras, Krauze, Czakier i Mrozowski. 

Howe pismo żargonowe. 

(a) Mieszkaniec Łodzi, p. Mendel Ham= 
burski otrzy małjod p. gubernatora piotrkowe 
skiego koncesję na wydawanie w języku 
żargonowym gazety codziennej p. t. «Los 
dzer Leben“. 

Ze Stow, właścicieli nieruchomości. 

(a) We czwartek 20 listopada r. b. a 
godz. 8 wieczorem w Bali angielskiej w Pa- 
sażu Szulca odbędzie sią ogólne zebranie 
Stowarzyszenia właścicieli nieruchomości mę 
Łodzi. 


Z teatru , Gaza. 

Niezwykle urozmaiconym jest program 
obecny teatru „Oaza“, 

Na szezególne wyróżnienie zasługuja 
sensacyjny dramat w 3 częściach „Nad prze= 
paścią* w wykonaniu wybitnych włoskich Bił 
artystycznych. Akcja, obfitują a w szereg 
wstrząszjących momentów, trzyma widzą w 
stałym napięciu. 

Potężne wrażenie wywiera szereg prza- 
szkód, które mężnie odpiera bezbronna nie- 
wiasta, gotowa nawet życie poświęcić w ofie= 
rze, chcąc uratować syna od niechybnej 
hańby. 

Komedja „Przygody lunatyka* w dwóch 
częściach z wybitnym komikiem Kamilo da 
Riego zmusza do wybuchów śmiechu. p 

Nad program demoustrowany będzie wy- 
bitny dramat w 3 uzęściach (1400 metrów) 
z serji artystycznej Gaumont p. t. „Sny przes 
lotne“, 

Straszna śmierć dziecka. 

(s) W ubiegłą sobotę przy ul. Kijow 
skiej w domu nr. 5 wydarzył się straszny 
wypadek. 2 i pół letni Alfred Trappke 
wskutek chwilowej nieuwagi osób starszych 
wywrócił na siebie czajnik z wrzącą wodą. 
Wrzątek poparzył dzieeku twarz i piersi, tak, 
žo w strasznych męczarniach dnia nastopne- 
go skonało, 

Walka ze złodziejami. 

(a) Wczoraj o godz. 11 wieczorem dol 
składu aptecznego Rrecińskiego przy uli 
Aleksandrowskiej Nr. 80, do pracujące. 
tamże drogisty Edwarda Parowskiego, z 
mieszkałego przy ulicy Aleksandrowskiej 
Nr. 66, przebiegł jego kolega, Majewski, 
z zawiadomieniem, że w mieszkaniu Pa 
rowskiego znajdują się złodzieje plądrują- 
o} mieszkanie, 

Natychmiast Parowski pobiegł bronić 
swego mienia i wraz z Majewskim, uzbro-' 
jeni tylko w laski, starli się w bramie 
ze złodziejami, wychodzącymi już z łu: 


m. 

Złodzieje, widząc, iż są zdemaskowani, 
dobyli noży i ciężko poraniwszy Parow- 
skiego i Majewskiego utorowali sobie dri 
gę przez tłum gapiów, z których nikt 
na widok noży nie pośpieszył z pomocą 
broczącemu we krwi Parowskiemu. 

Zanim obecni ochłonęli z osłupienia i 
grozy, złodzieje już zniknęli w kierunku 
Aleksandrowa. 

Zmalarmowano posterunek policyjny, 
lecz pościg nie dał żadnego rezultatu, 

Ofiary nożoweów zostały opatrzone 
przez lekarzy Pogotowia. 

— Rozpaczliwy krok. 

W kąpieli przy ul. Widzewskiej X 6, 
jalśś nieznany z nazwiska młodzieniec lat 
około 20, siedząc w wannie zadał sobie szo- 
reg ran ostrem narzędziem w różne miejsca 
ciała, chcąc w celach samobójczych epowos 
dować upływ krwi, 

Joki rannego zaalarmowały służbę, która 
widząc broczącego krwią gościa, wezwała 
Pogotowie, 

Desperata opatrzono na miejscu, gdyż dę 
szpitala mie pozwolił się zawieźć, 


„NOWA GAZETA ŁÓDZKA”—18 Listopada 1913 roku, 


aina ZZOZ 


— Napady nożowe, 

Na ul. Aleksandrowskiej Jan Majewski 
50-letni wożny vapadbięty został i zraniony 
nożem w lewą łopatkę, 

Właściciei sklepu na rogu ulio Ludwika 
i Zielonej 64-lelui Jan Wald został napad 
nięty w sklepie przez nieznanych łotrów, 
którzy nożami zadali mu kilka powierzchow= 
nych ran, 


[„Sawoy'. 


Kawiarnia hotela „Savoy* zdobyła nies 
Jada przynętę w zaangażowanym znakomitym 
Bekstecie mandolinistów braci Łazarew. Nie- 
wyczerpany program tej kapeli i wyksintne 
subtelne brzmienie instrumentów dają się 
mile słuchać w wytwornym akustycznym lo: 
kalu kawiarni. To też codziennie od zmro- 
ku już tłumy łodzian zasiadają przy stolikach 
i rozkoszują się wyborową muzyką i najlep- 
szą w Łodzi kawą. 


Teatr, muzyka i sztuka. 


Teatr Polski. 


Dziś we wtorek z powodu wieczóro- 
wej próby głośnych dwóch sztuk, którę 
wchodzą niebawem na repertuar teatru Pel- 
skiego, a mianowicie: „O czem się nie 
mówi* Brieux'a i „Orlę* Restanda—przed- 
stawienia nie będzie, 

We środę arcywesoły „Dudek* cie- 
Bzący się stałem powodzeniem, We czwar- 
tek po raz pierwszy głośna sztuka Brieux 
p- t. „O czem się nie mówi", która na 
scenach amerykańskich grans była po kil- 
kaset razy w jednym teatrze, Na scenach 
polskich, grana będzie po raz pierwszy w 
Hodzi. 

Dramat powyższy napisany z maestrją, 
tchnie prawdą i budzi zainteresowanie od 
pierwszej do ostatniej sceny. Jest to sztu- 
ka z wyrażnie postawioną tezą, jak niemal 
wszystkie sztuki tego głośnego pisarza; 
porusza ona najdrastyczniejsze zagadnie- 
nia, w stosunkach kojarzących się mal- 
żeństw, i z nieubłaganą logiką wyciąga 
konkretne wniosiki na przestrogę dla ro- 
dziców przyszłych pokoleń, 

Nie dla zgorszenia, ale z prawdziwe- 
go ukochania ludzkości, — porusza autor 
temat niby „wstydliwy“, a _ nieubłaganie 
wjmagający uświadomienia tak rodziców 
jak i dorastającej młodzieży we wszyst- 
kich warstwach społeczeństwa. 

—W piątek „O czem się nie mówi“. 

— W sobotę po poł. po cenach naj- 
niższych E„Pani prezesowa*, wieczorem „O 
czem się nie mówi“, 


Opera i operetka łódzka, Konstan- 
tynowska 16. 


Dziś dana będzie po raz 3 prześliczna 
i pełaa humoru operetka Falla „Kochany 
Augustynek* który na dwóch pierwszych 
przedstawieniach podobał się ogólnie, dzięki 
doskonałej wystawie i dobrze zgranemu ze- 
społowi, jaki tworzą pp. Horbowska, St. 
Claire, Janicka, Szczawiński, Kozłowski, 
Grodnicki, Piekarski, Cholewicz Kowalski, 
Witas i Olasz, 

— Jutro dana będzie sreykomiozna o- 
peretka Weinbergera p. t. „Romantyczna żo- 
na" z p. Rogińską, doskonałą wykonaw= 
czynią ruli tytułowej, 

— W czwariek po raz pierwszy wy= 
siawiona zostanie jedna z najlepszych ope- 
retek Lehara „Cygańska miłość", która ob- 
fituje w najpiękniejsza melodje. 

W piątek trzecie przedetawienie popu- 
lurue po cenach najniżezych (wszystkie miej- 
sea od 10 do 95 kop.) dana będzia znakomie 
ta operetka Falla p, t. „Rozwódka*, 

Pożegnalny Koncert-Recital Artura 
Rubinsteina. 

Jak było do przewidzenia koncert zna- 
komitego pianisty, który odbędzie się w 
Sali Koncertowej (Dzielna 18) w sobotę 22 
b. m., poświęcony wyłącznie utworom Cho- 
pina, obudził nadzwyczajne zaintereso- 
wanie. 

Na bogaty program, złożą się: Fan- 
tazja F-moll, Impromptu Fis:dur, Nocturn 
e dur, Tarantella,—Sonata h-moll (Allegro, 
Scherzo, Largo, Finał). — Scherzo cis-moll, 
3 mazurki, 8 preludja i Polonez Fis-moll. 

Artur Rubinstein, którego obecnie an- 
gażowano na 4 wieczory Szopenowskie do 
Krakowa i Lwowa, podpisał umowę na 
tournée artystyczne (Austrja, Niemcy, Wło- 
chy, Hiszpanja i Anglja)* 

W Londynie koncertować będzie w d. 
25 kwietnia 1914 r. gdzie dnia tego odbę- 
dzie się wielki Festival Beethovenowski, 

Bilety na koncert ten do nabycia co- 
dziennie w kasie teatru „Thalia“. 


Z teatru. 


„Na księżycu“ 
wedewil w 8 aktach z mu- 
zyką Linkiego, 

Bigosy tego rodzaju, co onegdaj wy- 
stawiony wedawil „Na księżycu* („Luna“) 
cieszą się w Berlinie wielkiem powodze- 
niem dzięki szalenie kosztownej wystawie 
i szeregowi „szlsgierowych* wstawek wo- 
kalno-choreograficzao-prestidigitatorskich, i 
często przez rok, lub jeszcze dłużej utrzy- 
mują się na repertuarze teatru „Metropol“ 
ite p W tych warunkach opłaca się o- 
czywiście kolosalny nakład i najbłahszy 
fabrykat, byle barwny i urozmaicony, na- 
biera wartości jako „schauspiel*, Czego bo 
widz nie zobaczy tam za swoje pieniądze! 
Prawdziwy ulewny deszez, prawdziwe ko- 
nie na scenie, automobil-, pociągi, balony, 
aeroplany, okręty, policjantów z Marsa, 
królową księżyca it, d. it. d. 

Zlokalizowane przeważnie przez C. 
Danielewskiego dla ogródkowych teatrów 
warszawskich, naszpikowane błahemi sen- 
sacjami chwili, brukowym aktualno-lokal- 
nym dowcipem i—z natury rzeczy—pozba- 
wione przepychu dekoracyjnego, wodewile 
tego rodzaju co „Luna* mogą liczyć na 
powodzenie tylko bardzo niewybrednej pu- 
bliczności, Jakoż istotnie tym razem dy- 
rekcja poświęciła premjerową sobotę wy- 
stawieniu sztuki dla „wyższych sfer“ t' ja 
galerji i wdzięczność tej publiczności wy: 
raziła się w burzy oklasków. 

Niewybredny gust i pożądanie jaknaj- 
banalniejszej wesołości—znałazły zadowo* 
lenie ze wszech miar zupełne. Ci, dla któ- 
rych sztukę wystawiono — bawili się wy- 
bornie, zaś zabłąkani przypadkowo kone- 
serzy pocieszali się myślą, że naprawią 
wrażenie na najbliższej premjerze „Miłości 
Cygańskiej** 

Aktorzy traktowali rzecz „z góry“, 
bo... „dla góry* tylko grali, jednak sądzę, 
že widowisko nawet takie'jak „Luna* wy- 
a nieco większej składności i opana- 

ania ról, Zwłaszcza zaś wkładki, jako 
rzeczy od całości zupełnie niezależne, mo- 
gły być lepiej grane, śpiewane, tańczo 

Z wykonawców na pierwszy plan wys 
sunęła się p. Saint—Claire, w charakterze 
wodewilistki bardzo mile śpiewającej, żań- 
czącej i pełnej młodzieńcz:go wdzięku. 

Jak zwykle, bez zarzutu była p, Ro- 
gińska w krótkiej roli królowej Luny. 

Konrad Tom. 


oprawa Ronikiera. 


Dzień 5-ty. 


Wczorej był pierwszy dzień badania 
świadków. Zbadano ich siedmiu, 

O godz. 11 min, 40 prezes IV departa- 
mentu izby sądowej, p. Bazylewski otwiera 
posiedzenie, 

Zakomunikowana została prośba p. Ka- 
zimiersa Zalewskiego o przesłuchavie go 
najpierw ve względu na zły stan zdrowia, 

Naogół przecież z seennń p. Zalewskiego 
wynika, że pomiędzy utworem literackim, a 
życiem praktyczaem autora niema związku. 

Kiedy ukończone zostało badanie p. Za« 
lewskiego, Ronikier prosi prezesa 0 pozwole« 
nie mu złożenia wyjaśnień, co do omawia: 
nych sztuk jego. 

Prezes zezwala. 

Ronikier wyjaśnia, iż źle zrozumiano ten- 
dencję jego sztuk, Ideą ich jest umorałnie« 
nie. Wogóle usiłował w pracach swych przed- 
stawić zbrodnię w całej jej brzydocie, potę: 
pisjąc ją głęboko, pomimo, że zbrodniarzami 
w jego utworach są ludzie duchowo nieszczę* 
śliwi. 

B. stróż domu X 112 przy ul. Marszał- 
kowskiej, Franciszek Zieliński, powtórzył to 
samo, 00 zezuawał w pierwszej iustancji. 
Wiedział od Zawadzkiego, że pokoje wynaj- 
mował jakiś bogaty dziedzic z prowincji, któ- 
ry przecież w nich nie mieszkał. Również od 
Zawadzkiego słyszał iż pokoje wynajęła jakaś 
kobieta, W czwartek d. 13 maja około godz, 
6 wieczorem dowiedział się od numerowego 
Siemińskiego, że w owych na stałe wynaję- 
tych numerach otruł się gość, wobąac czego 
trzeba zawiadomić policję. 

Nie szczególnego drogą krzyżowych :py- 
tań od świadka tego się nie dowiedziano. 

Zarządzona zost ła przerwa, po której 
prezes zadaje pytanie Zawadzkie mu, 
Czy nie zechce odpowiedzieć, jakie numery 
w jego pokojach nmeblowanych były zajęte 
w nocy z d. 1lną 12 maja r. 1911. 

Zawadzki: Wolne były może 
2. może 3 pokoje, dokładnie przecież nie pa- 
miętam, 


Prokurator. Czy tejże nocy przy- 
Chodził jaki mężczyzna bez kobiety? 

Zawadzki nie pamięta, 

P. Białowiejski inspektor szkoły Wró« 
blewskiego opowiada, że w środę o godz. 
4 po poł. zatelefonowała do niego pani 
Chrzanowska, zapytując, oży Staś wyszedi ze 
szkoły. Odpowiedział, że wyszedł, Naza- 
jutrz t. j. we czwartek o godz. 8 rano gno- 
wu otrzymał telefonicznie zawiadomienie od 
p. Chrzanowskiej, że Staś nie przyszedł od 
wczoraj, czem jest wysoce zaniepokojona, 
prosiła więc, aby zapytał sig kolegów jego 
czy Staś u którego z nich nie nocował. 

Swiadek dla bliższych objaśnień po- 
słał do pani Chrzanowskiej kolegę Stasia, 
Goebla. 

Staś był w szkole od lat dwóch, ode 
znaczał się słabem rozwinięciem pod 
względem umysłowem, fizycznie był sil- 
ny, dzięki gimnastyce, ale narzekał często 
na ból głowy. 

Ojciec pragnął, aby Btaś skończył szko- 
łę, gdyż od tego uzależniony był jakiś duży 
zapis dla chłopcu. Brał więc dla niego ko- 
repetytorów i prosił o zajęcie mię ebło- 
pcem. 

Zdaniem świadka, niemożliwością jest, 
aby chłopiec wynajął sobie oddziełne miesz- 
kane w pokojach umeblowanych, płacił za 
nie, aby tam się widywać z kobietą w celu 
erotycznym, 

Badanie p. Białowiejskiego trwało prze- 
szło półtorej godziny, 

Świadek Mitasow, podprokarator sądu 
okręgowego lubelskiego scharakteryzował gł = 
wnie świadka Morawskiego, który zgłosił się 
doń z wiadomością, że w przeddzień zbrodni 
widział w pokojach umeblowarych Stanisła< 
wa Chrzanowskiego z jakąś kobietą, która żą<* 
dała od niego pieniędzy, 

Swiudek Dziembowski jest to jeden z tych 
uczniów, którego zaczepiał nieznany jegomość 
na ul. Złotej, pytając o Btasia, w przeddzień 
morderstwa. W dzień morderstwa odprowa= 
dait Stasia do ul. Marszałkowskiej, 

Obrona usiłuje wybadać, jak wyglądał 
rieznany jegomość. Bwiadek mówi, że wi- 
dział go przez kilka sekund, Podszedł do 
niego z boku na rogu ul. Sosnowej, zapytał 
i odszedł, Miał ma Oczach czarne lub nie- 
bieskie okulary, ezy binokłe, był nieogalony, 
ale niepodobny do Bsrkowskiego, którego pa 
raz pierwszy widział w izbie sądowej. 

Świadek Karjakia podprokurator sądu 0-. 
Erągowez0 lubelskiego. 

Sonsację sprawia w zeznaniu tego świad= 
ka szczegół, iż z połecenia prokuratora izby 
sądowej badał przed miesiącem 4 osoby w 
charakterze świadków, a między isnymi Da- 
browolskiego, właściciela hotelu „Polskiego“ 
w Lublinie, który zapamiętał, ża była sprze- 
czka pomiędzy Ronikierem a sewajcarem ho- 
telowym o to, kiedy ma zamełdować Roni- 
kiera, Tema ostatuiemu chodriło o to, aby 
był zameldowany albo dniem wcześniej, albo 
dniem późaicj, 

Świadek Kozłowski, który pamięta tylko, 
że Ronikier z żoną przyjechał w niedzielę, 
dążąc na pogrzeb do Warszawy, na stację 
Chełm, w ohwili, gdy pociąg odehodz ł, wo- 
bee czego oboje pp. Ronikier musieli zanoco* 
wać w Chełmie, 


Telegramy, 


Tel. P. A. T. W. A.T. i własne z dn. 16. 


Z Dumy. 
PETERSBURG. _ Posłowie-włościanie 
w Dumie domagają sie utworzenia oddziel- 
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nej grupy, któraby pilnowała interesów 
wieśniaków. 

Według pogłosek kuluarowych, Sazo- 
now w mowie swej w Dumie ma potrącić 
o sprawy Bliskiego i Dalekiego Wschodu. 

Rozłam wśród nacjonalistów trwa w 
stopniu silniejszym. Większość opuszcza 
Bałaszewa i grupuje się około posłów ki- 
jowskich. 

Komisja prasowa coraz bardziej staje 
się uleglejszą względem  ministerjalnega 
projektu ustawy prasowej. Październikowcy 
przyjmują artykuły ministerjałne jeden za 
drugim. Sprzeciwianie się Koła polskiego 
i opozycji niema powodzenia. Prawdopo« 
dobnie opozycja usunie się z komisji, 

Równouprawnienie kobiet. 

PETERSBURG. Liga równouprawnie- 
nia kobiet organizuje w tych dniach zebra- 
nie z udziałem posłów dumskich, którzy 
mówić będą o roli kobiety w samorządzie 
miejskim. 

Strajk w Indjach. 

DURBAU. (A.P.). Rozpoczął się tu 
ogólny strajk Indusów. Udział w strajku 
biorą: woźnice, kucharze, posłańcy i lokaje. 

Strajkujący próbują teroryzować eu- 
ropejczyków i pałą trzcinę cukrową. Wczo« 
raj spalono 150 akrów. 

Strajk. 

WITEBSK (A. P.) Rozpoczęło strajk 
300 robotników lnianej fabryki „Dźwiaa*, 
odmawiając przyjęcia nowego cennika 
pracy. 


Kokowtow w Berlinie. “~ 

BERLIN (P) Wszystkie gazety prze- 
drukowały oświadczenie „Norddeuteche 
Allg. Zeitung" pod adresem sekretarza sta- 
nu Kokowcowa, próez tego niektóre gaze- 
ty zamieściły samodzielne artykuły powi; 
talne. 


BERLIN. Prezes ministrów rosyjskich, 
Kokowcow, złożył dziś przed południem 
wizytę kanclerzowi państwa, Bethmann- 
Holiwegowi. 

Po południu składał Kokowcow wizy- 
ty różnym wybitnym dyplomatom niemie- 
cekim, 

Wieczorem odbył się obiad gałewy w 
ambasadzie rosyjskiej na rzecz Kokoweo- 
wa, na którym byli obecni ministrowie i 
ciało dyplomatyczne. 

Główną kwestją, poruszoną pomiędzy 
dyplomatą rosyjskim a niemieckimi męża- 
mi stanu były sprawy reform Azji Moiej- 
szej. 

Przejeżdżając granicę francuską, wy 
słał Kokowcow z miasteczka pograniczne- 
go, Jeumont, telegram do prezesa mini- 
strów francuskich, Barthou, z wyrazami 
podziękowania za serdeczne przyjęcie, 

Minister Ksgzo w Suwałkach. 

BUWAŁKI {P}. Przybył tu minister 
oświaty celem zwiedzenia zakładów nauko- 
wych. 
3 Rokowania serbsko-tureckie. 
KONSTANTYNOPOL. Dziś rozpoczęły 
się rokowania pokojowe pomiędzy Berbją i 
Turcją. Delegaci obradują w tureckim mia 
nisterjum spraw wewnętrznych. Jest wszels 
ka nadzieja, że zakończą się one szybko i 
pomyślnie. 

Strajku kolejowego nie będzie. 

PRAGA. Naczelny organ kolejarzy 
zaprzecza pogłoskom, jakoby od doia 15 
grudnia miał rozpocząć się ma kolejach 
czeskich strajk włoski (bierny opór). 


Gielda warszawska. 


Czeki na Berlin |. . . - 
4% Renta Państwowa . 3 5 
5% Pożyczka Wewnętrzna z 1905 r.. 
5% Pożyczka Wewnętrzna z 1906 r.. 
5% Poż. prem. I em. 1864 r. . 

5% Poż, prem. II em. 1866 r. . 

52 Poż. prem. Szlachecka — . 
4'/,% Listy Zastawne Ziemskie , 

4% Listy Zastawne ziemskie . 

5% Listy Zastawna m. Warszawy 
4'/,% Listy Zastawne m. Warszawy 
5% Listy Zastawne m. Piotrkowa 
4'/,% Listy Zastawne m. Łodzi 

5% Listy Zastawne m. Kodzi VII ser, 
Bank Dyskontowy Warszawssi 
Bank Handlowy w Warszawie. 
Bank Kupiecki w Łodzi . 
Akcje Lilpop, Rau i Loewenstein 
Akcje Zakładów Putiłowskich 
Akcje K, Rudzki i S-ka. > 
Akcje Zakładów Btrachewiekich 
Akeje „Zawiercie“ . . . 
Akcje „Żylardów* . A x 


Warszawa, d. 18 listopada. 
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„NOWA GAZETA ŁÓDZKA"—18 Lstopada 1913 r. 


Zakończenie konfliktu. 


Konfikt pomiędzy Dumą a Radą, Mi- 
nistrów został zlikwidowany. Pół roku 
czekali ministrowie na przeprosiny Marko- 
wa 2-go. Nie doczekawszy się pierwszego 
kroku ze strony Dumy, rząd zmienił tak= 
tykę i sadowolni się osobistymi przepro- 
Binami Markowa 2-go, 

Według dzienników  petersburskich, 
powołujących się na najlepsze Źródła, de- 
klaracja Markowa 2-go była skutkiem go: 
dzinnej rozmowy Puriszkiewicza z ka. Me» 
szęzerskim. Markow został przez swych 
współ:kolegów formatnie zmuszony do zł»- 
żenia deklaracfi z przeprosinami. Te same 
źródła informują, iz tekst deklaracji p. Mar- 
kawa nie zadowolni sfer, gdyż mówca za- 
miast wprost przeprosić gabinet, powóły- 
wał się na najrozmaitsze okoliczności, to« 
warzyszące jego wystąpieniu. Pomimo to 
zdaje się nie ulegać wątpliwości, że w ko- 
misjach ministrowie zjawią się bezwzględ- 
nie, 

„_ Deklarację Markowa ' Duma przyjęła 
milczeniem, natomiast "w kuluarach Oma- 
wiano ją żywo. Z rozmów, jakie prowa- 
dzili posłowie, wynika, że inicjatywa li. 
kwidacji kontlkta wyszła od.p. M, A. Ma- 
kłakowa. "O odnośnych zabiegach premier 
był poinformowany. Ze strony p. Kokow- 
cowa przedsięwzięto kroki dość energiczne, 
między innymi oświadezono p. Markowowi 
że w razie dalszego oporu zostanie zam- 
knięta „Ziemszczyzna”. Presję na Marko- 
wa 2-go wywierałi również. członkowie 
grupy centrum i nacjonalistów, a także po- 
szęzególni prawicowey. 


staranniej wykończone. 


Doskonały w smaku 


„iKoniak Imperial‘! 
| Żądać wszędzie. 


== arrn 


Teatr Teatr 


„Oaza 


į róg Głównej i Piotrkowskiej, 


ZE R i $ 


farsa w 2 


Od dziś do piątku włącznie 
Bezkonkuren= 
cyjny program 


Bóstwo- HARRISONA | Czarna, kula 


Wspaniała komiedja w kolorach w 9-c1 
częściach firmy /„Nordisk* w wyko- 
naniu artystów 
w. Kopenhadze... < 
W, Harrison i 


Geny miejsc 


Skład Futer 


a. Bromberg 


Łódź, Piotrkowska 3i, l-sze piętro. 
Telefonu 12-84, 


Poleca Sz. Klijenteli obficie zaopatrzony skład gotowych Í surowych 


FUTER 


Uwaga: Wszelkie roboty i zamówienia są wykonane we włas- 
nych pracowniach pod osobistym moim kierunkiem i jaknaj- 


Od dziś do piątku wielki niebywały program! 
Między innemi 


mam WSPANIAŁA WYSTAWA. 


Pozatem arcywesoła 


Wszysikć to girem, skłoniła, M 
wa do ust O 2 f 

ny poinformo Į 
Krupińskij i Lwow 
jako też układanie te 
bokiej tajemnicy. 
ki przeprosiny odbyć 
przewodnietwie s W 
którym doszło do 
tomiast zastrzegł siç po mowie Marko- 
wa bie powie ani jeduego słowa, żeby 
podkreślić, że ani Duma jako całość, ani 
prezydjum nie wspólnego z zatargiem nie 
mają. 


Wina „Chasta' 
posiadają wytworny. < ` 
Skład, Piotrkowska 99. 


A 


í jsu ahónentów telefonicznych 
Łodzi i okolic, na rok'1914 


powierzony został przez Zar ąd sieci telefonów łódzkich, z polecenia Naczel= 
ego okręgu Poczt wo-Telegraficznego (za NM 46148 i 48492) 


DRUKARNI AKCYDENSOWEJ JANA GRODKĄ, 
Widzewska 106A (tel. 20-22), kantor Przejazd Ne 1 (tel. 20-30). 


Tamże przyjmowane są, ogłoszenia do spisu abonentów telefonicznych, 


m urzędowetm, inne, prywatae, spisy abonen- 
zaych nie ukażą się w druku, jako wzbronione. 


iu, trzymano w głę= 
ądanie p. Rodzian- 
ma przy 
)ltonskiego. przy 
ten ostatni na- 


Na 


WRrsFaY 


WSZELKIE INTERESA 


handlowe, przemysłowe, sprzedaję, ku: 
puję, zamieniam, wydzierżawiam,, ÍO- 
kuję kapitały, poszukuję wspólników, | 
Kamiński, ul. Przędzałniana 37-a. 


Potrzebny Idea 


z kaucją. 


Zgłaszać się do Administracji „Nowej 
Gazety Łódzkicj*, uł. Przejazd Ne 1. 


Pani jeszcze zie używała. krem 
tak bardzo rozpowszechnionego ma $a 
całej kali ziemskiej z niezawodnym 


Wyszła z druku zajmująca po- rezultatem, Wydatek 


wieść Ch. Dickensa pod tyt. 


Mitas | paGWiĘCONE 


Cena 20 kop. 
Nabywać można w Admi- 
| nistracji „Gazety Łódzkiej* 
Przejazd Nr. 1. 


opalenizna, plamy, pryszc: 
ją zy 1 liszaje natychmiast bezpo 
tnie znikają. Dla uniknięcia 
downictwa sprzedaż tylko w 
dach aptecznych 


$ Na calość sklada się 
| Między innemi: 


£onsącyjny dramat w 4-ch, częściach 
Towarzystwa bun- F: 


Królewskiego ‘teatru 
W roli głównej 
Eliza Frejlich. 


Efektowne sceny! 
Wspaniała gra! 


Najlepsza orkiestra w Łodzi! 


Nojczykotoniejsze 
Polta damskie 


znajdzie W. P, u 
Schmechel i Rosner 
Piotrkowska 100 


zwyczajne! : 


Magazyn muzyczny 


FREDA LV 


Nawrot N2 22 
A {dom własny). 


Palta damskie 
14.50 18.50 do 42.— 


z najnowszych mater, 


Palta pluszowe 
36— 42— 


najnowsze fasony 


Poleca na sezon wszelkie instru+ 
menty i przybory muzyczne. 


Najwiekszy warsztat reparatyjny 
W todi. 


Garnitury futrzane damskie 
skunksowe, ameryk.oposy, Foki 
pizmowce i t d 


inia gwas 
X165. móletón 
2349—30 


Maszyny do szycia 
lna bębenkowa 85. 5 
rancja. Piotrkowsk: 
33—12 


Rutyaowana nauczycielka, patentgim- 
nazjaloy, udziela korepetycji, przy- 
gotowuje do szkół Eeh. E CC 
lecie] $aniej; tež ża obiady. ' Piot- mepebjanka.z-4 klasowem wykształ- 
kowska ge ml ||| | 02882 |oemem kasikoje lelcji w domach 
OE kolonjalny z dobrą klijentela, z po- prywatnych. Oferty proszę składać 
wodu choroby do sprzedania. Ulica pod „M. M.* w Administracji „Nowej 
Ewaugielicka NR 2, róg Piotrkowskiej, Gazety Łódzkiej”. 2868— 


Ogloszenia. drobne. 


Dz ojdania na własność 7 letui chłop. 
czyk sierota z Inteligentnych rodzi. 
ców Gubernatorska 8> Mlecząrni 
ska 


Skradziono weksel 
in blanko na rb. b0 płatny w Zd-Wolt. 
Ogłaszam że jest nie ważny. - Policja 
zawiadomiona. Józef Finder, 

2044—8—1 


— 
Dodo sprzedania z powodu wy uzda. 
otrzeba do kupna 5 tysięcy rb, 
Fabryczna 3 m. I9; 2394 —1 
Merei jest do sprzedania. Wólczańska 
Ne 147. 2391—3—1 


887-20-27 


Dram. ws'rząs, w 8 wielkich se, 
w wyk, wybitn. włoskich sił artyst, 
Przed obliczem śmierci. 


NIEZRÓWNANA GRA. "Bf 
| NAD PROGRAM, „Przełotne SNY” Gg oane 


AŚCI 


3). 


Sensacja! AD PR z 


1) Przyjaźń w nienawiść 2) Hańba nieunikniona. 


w głów” 
nej; roli 


jach 


6. „NOWA UAZETA ŁODZKA”— 18 tistopada 1915 r. 


We wszystkich oddziałach są znaczne partje 
przeznaczone dla wyprzedaży po znacznie 
zniżonych, wyjątkowo tanich cenach, względ- 
nie nawet niżej własnego kosztu, 
Ceny wyprzedażowe oznaczone są czerwonem ołówkiem 


DLA DZIECI 


Wełn. trykotowe swiłery - Spodenki - Czapki 
Rękawiczki - Szale - Pończochy - Kamasze, 


306666 


DLA PANÓW 


Rękawiczki - Skarpetki - Chusteczki 
do nosa- Trykoty- Koszule dzienne 
Koszule nocne - Mankiety - Koł- 
nierzyki - Kamizelki - Krawaty, 


DLA PAŃ 


Rękawiczki - Pończochy - Chusteczki 
do nosą - Chustki wełniane - Szale 
Torebki skórzane - Rołnierzyki - Źa- 


boty - Krawatki = Szale teatralne. 

Bróg karania presja al vy: Wełnime SERDACZKI um. 15 wełniane SERWITEURY o 55x 
s e 

BRacia P.iM. SCHW LBE, Piotrkowska 85. 


399092€ DSDAD999OD 
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B 


Gazownie Miejskie w Łodzi 


mają do oddania całą produkcję 


SMOŁY. WĘGLOWEJ, 


za czas od 1 stycznia do 18 kwietnia 1914 r, 
Łaskawi reflektanci raczą zgłaszać się piśmiennie do Biura 
Zarządu Gazowni przy ulicy Targowej N 34, poczem otrzymają 
informacje dot. warunków kupna sprzedaży. 1040—3 


ABY ODGADNĄĆ, 
ŻE PRZYBYWACIE 


z Łobzi, 


LECZNICA ZĘBÓW. 


Plombowanie i specjalne laboratorjum zębów sztucz- 
nych i złotych koron. 

Reparacje i przeróbki sztucznych zębów na poczekaniu. 

Wyjmowanie zębów bez bólu przez lekarza-dentystę 

M- Lernera. 


Ceny bardzo przystępne. 


2) 
ŁÓDŹ, 


OTRKOWSKA 166 


1849 


"ZEL DĄSOOĄZOJĄ 


EEPE TE ASA EA 
Piotrkowsku: 142, 


MOŻNA UBRAČ SIĘ TAK WYKWINTNIE, 
Z TAKIM EUROPEJSKIM SZYKIEM. .. 


Specjalista chorók wenerycznych, skórnych I dróg moczowych 
D-r S. KANTOR, (Piotrkowska 144), 


róg Ewangielickiej, Telefon 19-41. 
Prześwietlenia i fotografowanie wnętrzności ciała promieniami Roentgena; Gabi- 
net światłoleczniczy (choroby skóry 1 włosów) 1 elektroterapentyczny (niemoc 
płciowa). Godziny przyjęcia: 8—2 rano i 5—9 po południu. Dla pań osobna 


poczekalnia. 1975 
Dr. L. Klaczkin 


grow Dr, Sonenberg 


skórne, weneryczne 
dróg moczowych. Choroby skóry, dróg moczowych 
i weneryczne, 


LECZENIE SYPHILIS i 
PRZEPROWĄDZIŁ SIĘ 


EHRLICH-HATA 606. 
Przyjmuje od 8—1 rano i od 5—8 z 

na Zieloną 8. 
od 11—1 i 5—7!/,. 


wiecz, dla dam osobna poczekalnia 
od 4—5., W niedziele i święta tylko 

RERS] 
Dr. Trachtenherz 


do 1 rano. 
ulica Zawadzka M: 6, 


Dr. Karol Blum 
b. asystent petersburskiego szpi- 


Specjalista chorób oit” 
Gardła, nosa, uszu i zboczeń | tiln miejskiego, specjalista chorób 
wenerycznych, skórnych i nie- 


mo owej, 1688— 150 

Przy leczeniu syfilisu zastosowanie prepa- 

ratu ERLICH=HATA 606-914. Leczenie za 

pomocą elektryczności, Godziny przyjęć od 
r 8—2i od 6—9. 

Dis pań od 4— 5 Oddzielna poczekalnia 


Pierwsza Lecznca lekarzy specjalistów 
"dla przychodzących chorych 


ME 45. Piotrkowska 45 (róg Zielonej), Telef. 30-13. 


Wewnętrzne i nerwowe Dr. I. SZWARCWASSER od 10 — 11 i 4*/, — 51/, codziennie. 

Choroby skórne i weneryczne Dr. L. PRYBULSKI. W niedziele, wtorki, czwartki, piątki od 
11/,—2!/ą a Poniedziałki, środy, soboty od 8 — 9 wieczór. 

Choroby dzieci miejsce porad dla matek szczepienie ospy Dr. 1. LIPSZYG codziennie od 1—2 pp. 

Choroby chirurgiczne Dr. M. KANTOR od 2 — 3i 7—8 wieezór codziennie. 

Choroby kobiece Dr. M. PAPIERNY od 3 — 4 codziennie. 

Choroby oczu Dr. B. DONCHIN Codziennie od 9 — 10 rano. 


„ Poniedziałek, wtorek, środa, czwartek od 1—2. pp. 
Choroby mosa, uszu i gardła Dr. C. BLUM Piątek, sobota, niedziela od 9 — 10 rano. R 


Badanie mamek. Porada 50 kop, | 


Dr. A. $. Tenenbaum Mr L.PRYBULSKI I Mda: Margolis 


Di 


Analizy krwi, wydzielin, moczu. 


mowy 
(ąkanie, seplenienie i t. d.) 
podług metody. 

Prof. Gutzmana z Berlina, 
Godziny przyjęć: od 10 i pół do 12 
i pół Í od 5 do 7-ej wiecz. 
Piotrkowska 165 (róg św. Anny) 

2. 


Piotrkowska 145. Telef, 24-16 Telefon 13. 5 


Choroby wewnętrzne, żołądka 
i kiszek. 

Przyjmuje od 8 do 9-ej rano i od ej 

do 7-6j po południu. 1851— 


— 


Dr, miS. Aronson 


Piotrkowska 120. Tel. 31-82. 
Akuszerja i chorohy kobiece, 


od 9—11 rano i od 4—6 po południu. 
W niedzielę od 10—12 po poł. 1492 


Ulica Południowa Ni 2. 
Telefon X 18-59. 

Syphilis, choroby skórne, włosów, 
(kosmetyka lekarska) weneryczne, 
moczopłciowe i niemocy płciowej. 
Leczenie syphilisu salvarsanem Er- 
lich-Hata „606<—914 (wśródżylnie), 
Leczenie elektrycznością, elektrolizą 
(usuwanie szpecących włosów) 0- 
świetlenie kanału (uretroskopia), 
Przyjmuje od 8—1 r. i od 4—9 pp, 
panie od 5—6 pp. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 


Wydawca: Jan Grodek. 


Zielona 6. Tel, 6-13. 


Choroby żołądka ikiszek 
Przyjmuje od 9 — 11 r. i od 4 — 7 
po południu. 1952—12 


Powrócił 


Dr. Rosenblatt 


Choroby uszu, nosa i „pardła. 
Przyjmuje od 10—11 r.i 5—7 po poł, 
w niedziele od 10—H r. 
Ulica Pietrkowska Aż 35. 
Telefon 19-84, 


Dr. J. Silberstrom 


Ordynator Amb, Czer. Krzyża 
Zawadzka 12. 


Choroby skóry, włosów i weneryczne 
Kosmetyka lekarska, Stosowanie prep 
606 i 914 (wśródżylnie) 
Przyjmuje od 12—2 i 5—8 Panieod 
4—5 (osobna poczekalnia), w niedzielę 
do 4po południn 


OSOOSSO9999O 


Choroby żołądka 
i'kiszek, katar i różne dolegliwości żo- 
łądkowe, wskaże najpewniejszy i najsku- 
teczniejszy środęk domowy. Tysiące 


podziękowań. 


Zgłosić się można od 
ej do Ś-ej. 


Konstantynowska 50 m. 19 
lewa oficyna, parter. 
P. S. Zapytania listowne z dołączeniem 
marki na odpowiedź, nadsyłać do l-ej ft- 
lji poczt. Ne 29, Łódź. G. 2024-12-1 
S835833353933595835333>532353>33 
12 listopada Michał Brzeziński zgu- 
bił weksel bezterminowy, wysta- 
wiony przez Augustję Krauze na rb, 50, 


W tłoczni Jana Grodka, Widzewska 3 106a. 


Redaktor: Anna Grodek. 


